
EEJMTSnBIR tSB8iUB,'(DWSlBIl
O. 22 Października 1835. C Z W A R T E K

Zvgmnnt August porućza.tfi- 
kołajow i Radziw iłłow i urzą­
dzić pospolite ruszenie dla 
Wsttzyniania Rus p ląd ru ją ­
cych Tati rów  roku i54g

*■9*

J’jsmo to kosztuje kwartały 
nie złp. 6 i wychodzi co­
dziennie (wyjąwszy niedzie­

lę i święta uroczyste) 
po południu.
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K. R A K ó W.  ------------------------
W  p rzy sz łą  n iedzielę  , to  jest 2 5 

P aździern ika , p. Iży ck i da koncert na 
skrzyp cach  i oclegra te celn iejsze s z tu ­
ki: L e  souvenir de P a gan in i, IV a -  
rjac.je L ip ińskiego , i obraz nam ię­
tności, fantazja u tw oru  p. Iży ck ieg o  
B ęd ą  rów ijież  odegrane: U w er tu ra  z 

T T  Nlerf^ ^  P o r tłc i,: U w ertura
jS-u f/herd , TJWćrtura z o p ery :Fiampa 
D ob or a rc y d z ie ł m u zy czn y ch  i n ie ­
p o sp o lity  p. Iży ck ieg o  talent, k tó re m u  
w ielk i nasz sk rzyp ek  K arol L ip iń sk i  
od d a ł ch lu bne św ia d e c tw o , to  w s z y ­
stko sp row ad zi bez w ątp ien ia  na ten  
koncert lic zn y ch  gpści p ra g n ą cy ch  się  
poić czarującą rozkoszą m uzy ki i n ieść  
p om oc A r ty ś c ie , k tóry  w y jeżd ża ją c  
w ła śn ie  za granicę, oddali się z p rze­
k on an iem , źe  sw oi. um ieją  rów n ie  jak  
o b c y  oceniać i nagradzać p ra w d ziw e  
zd o ln ości, a tą m y ślą  za g rzew a n y  po­
m n o ż y  z czasem  poczet artystów  P o l­
sk ich  zaszczytn ie cu d zoziem com  z n a -
tiy ch .

P rusy , N . C esarzow a R o ssy i p r z y ­
b y ła  d . 10 października o 8m ej g od zi­
n ie  w ieczo rem  do W r o c ła w ia  z F is z -  
b achu , z W .X ię ż n ą  O łgą ,*ród o d g ło - 
su w szystk ich  d zw on ów . C ałe m iasto 
b y ło  z tego p ow od u  illum inow ane —  
^Nazajutrz o god zin ie  8 z rana opuściła
^ .  C esarzow a W r o c ła w  i udała sie do  

Fit ra ^r6‘Pruski wyiecbał z
*iszbachu do Berlina 17 paździor, G\y.

Ju H tr ja .  N . C esarz M ik o ła j, ba­
w ią c  w  W ie d n iu , uefał się  JOgo  p a ź ­
d ziern ika  w  n a jw ięk szem  in k o g n ito  
do klasztoru O .O . K a p u c y n ó w , k aza ł 
sobie g ro b y  cesarsk ie  o tw o r z y ć  i z a ­
p row ad zić  do tr u m n y , g d z ie  s p o c z y ­
w a ją  zw ło k i ś. p. N . C esarza F ran ci?  
szka. W id o c z n ie  w zru szo n y  za b a w ił 
jak iś czas w  ty m  św ię ty m  p r z y b y tk u ,  
m o d lił się  i o d szed ł g łęb ok o  ro zczu lo ­
n y . ~ N .  C esarz  F erd yn an d  d o z w o lił  
m in istrow i h r . K o lo w ra t L ib sz te jn -  
sk iem u  n osić  w ie lk i k rzy ż  orderu S g o  
A n d rzeja  o fia ro w a n y  m u  p rzez  N  
Ces-arza M ik o ła j a .- G d y  N .  C esarz ż 
JM. C esarzow ą o p u szcza ł P r a g ę , z e ­
brali się w sz y sc y  m ie szk a ń cy , a b y  Im  
hołd  p o żeg n a ln y  z ło ż y ć . N . C esarz  
b y ł aż do  łe z  w z r u sz o n y . G .w .

H iszp a ń ja .  G a z e ty  p aryzk ie  r z ą ­
d o w e  ogłaszają  następne w iad om ośc i 
te leg ra ficzn e  z  M adrytu  : „ P rzez  m ia­
n o w a n ie  pana L o s H ero s  m in istrem  
sp raw  w e w n ę tr z n y c h , a p a n a G o m ez  
Becerra m in istrem  sp ra w ied liw o śc i u -  
zu p e łm ło  się m in isterju m . —  P r z e z  
rozk az  w y d a n y  2 8  w rześn ia  z w o łu je  
kroi ow a  teraźn iejszy  sejm  na j6 s te g o  
ls lop ad a , dla u łożen ia  n o w eg o  praw a  

o w y b o rze  d e p u to w a n y c h , na m o c y  
to iego  zostan ie  z w o ła n y  sejm  n o w y . 

B en roztrząśn ie  teraźniejszą k o n sty tu -  
CJ3 (S ta tu t K ró lew sk i)  i zam ieni] w  
p raw o  projekta  o g ło szon e  w  m a ­
n ifeśc ie  pana M en d iza b a l i 4 w r z e -

/
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i n i a . —  Jun ta  Śaragossy ro zw ią za ła  s.ę
z tern ośw iadczeniem , i i  w  te raźn ie j­
s z y m  rządzie  pokłada największe zau­
f a n i e . — R ozkaz k ró low ej z 28  w rz e ­
śnia nadaje  m iłicyi m iejskiej,  n a z w i ­
sko g w a rd y i  n a rodow ej .‘‘— G a z e ty  
p a r y z k ie  ro b ią  tę u w a g ę , i i  rząd  f ran- 
cuzki w iedz ia ł  Wcześniej p o w y isz e  
w ia d o m o śc i , lecz dla togo ich m eogła-  
s z a ł ,  ze m u  n ie p rz y p ad a ją  do sm aku. 
W  mieście P ons  spalili K aro l  iści dom  
z 3o ludźm i zlegii cudzoziemskiej,któ­
r z y  się w  n im  oszańcowaii 1 poddać  się 
niechcieli.  O brócili  t a k i e  w  p erzy n ę  
miasteczko K a la f , k tó re  się u p o rcz y ­
w ie  b roniło  Za odebran iem  tych  w ia ­
domości napisał p a r y z k i  m im ste r ja lny  
d z ie n n ik  Sp o rb w  (.jo u r n a l  de deb a ls)  
o b szerny  a r t y k u ł , w klói 3 « i  c ow o 
d z i ,  i i  K aro lis tom  najlepie j się do tąd  
p o w o d z i  w  3 z b u n to w a n y c h  p r o w in ­
cjach .  Nieministferjalne gazety  u w a­
ża ją  ten  a r ty k u ł  za manifest f rancuz -  
fcicli m in is trów  na  ko rzy ść  Don K a i -  
losa .— Z a  zb l i ien iem  się powstańców  
A n d a lu z y i  na  czele pana Las N a v a s ,  
w m ie ś c i e  M a n ch a  u tw o rz y ła  się 
Ju n ta  , k tó ra  dotychczasow e w ła ­
d z e  skassowała i  m ianow ała  jenerała 
G ra fe s  w ie lk o rz ąd c ą  tej p row ińcy i .—  
G d y  jenerał K w esada  udał się do pana 
M end izaba l  i spy ta ł  g o , ja k  sobie po ­
s tą p i  załoga M a d ry c k a  za nadejściem 
p a n a  L a s  N a v a s ,  na to odpowiedział 
p.M e n d iz a b a l :  „O n a  się po łączy  z 
p o w stańcam i A n d a lu z y i  i pójdzie do 
N a w a r r y  ;  < za t rz y m a m  w  M adryc ie  
s a m ą  g W a r d ję n a ro d o w ą ."  P* M en­
d izaba l napisał do patia L a s N a v a s ,  i i  
je ź l i  z  pow stańcam i A n d a lu z y i  w ta r ­
gn ie  do M a d r y t u ,  o n  w eźm ie  d y m is -  
s i ą , królowa schroni się do Burgos, a

francuzka a rm ja  zagrozi n iepodleg ło­
ści Hiszpanii .  G azeta  F ra n c y i  o rgan  
K arolis tom  p o w ia d a ,  ii-p M endizabal 
i p .  L as  N avas  g ra ją  z sobą ty lko  k o -  
ined ją ,  aby  k ró lo w ą  skłonić do udzie­
lenia w iększych  swobód , gdy  i  podług 
te j g a z e t y , p  M e n d iza b a l  stoi na cze­
le rew oluc jon is tów  h iszpańskich .  Jest;
on nadzw ycza jn ie  c z y n n y ,  sypia n a j ­
więcej 2 lub 3 godziny  , jada bardzo 
m a ło  i Z tego powrodti zasłabł m ocno. 
N a  tę w iadom ość  m nóstw o  mieszkań­
ców M a d ry tu  zgrom adziło  się przed je­
go  m ieszkan iem , s t rw o żo n y c h  o jeg o  
ży c ie .  Biegała naw e t  pogłoska źe go 
o tru to .  L ec z  silna b u d o w a  ciała Wy­
ra tow ała  go z tego niebezpieczeństwa. 
P .  M endizabal zapisał się 11a prostego 
żo łn ierza  do g w a rd y i  M a d ry c k ie j ,  
k tó re j  o ficerow ie ch c ą  m u  oddać n a ­
czelne dow ództw o .  K u p cy  M a d ry c c y  
podali adres do K ró low ej , w  k tó ry m  
p rzy rze k a ją  u m rze ć  za tron  jej córki , 
jeźli postępować dalej będzie na zaczę­
tej drodze. "W M a d ry c ie  w szys tk ich  
p o l i ty cz n y ch  w ięźn iów  w ypuszczono  
na wolność. (D A.)

F r a n c ja .  Gazety  p a ryzk ie  donoszą, 
iż znow u  odkry to  spisek na życie k ró ­
la , i m orders tw o  miało być  popełnio­
ne na drodze deFonteneblo,’ 4 osoby zo­
sta ły  w Fcn teneb lo  uwięzione. W  m i ­
nisterstwie w o jn y  panu je  najw iększa
czynność. S tronnictw o repub likanów  
stara się dla siebie zjednać wojsko1, co 
m u  się na wielu miejscach pow iod ło .  
P rz y n a jm n ie j  donoszą p raw ie  codzien­
nie z p ro w iń cy i  do P a r y ż a  o uw ięz ie-  
n iach  podofice rów  i oficerow. W  
p a ry z k ie m  m e n n ic z e m  M uzeum  w y­
stawiono s a lą ,  w  k tó re j  wszystk ie mo­
n e ty  i m e d a le ,  w y b i te  zarządów Na-



poleona, będą zgromadzone. Popiersie 
Cesarza z białego marmuru już stoi w 
tej sa li, która się zew ie salą Napoleo­
na.— Rodzina Lafajetta zajmuje się vv' 
tej chwili Wydaniem rękopisów i kor- 
respondencyj po nim pozostałych. 
Pierw szy tom lego zbioru wyjdzie nie 
długo zdruku.— W szyscy  Parowie 
Zostali wezwani do Paryża, aby byII 
obecni czytaniu protokołu procesu Pie­
skiego, które nastąpi w początku L i­
stopada.— Adwokaci Parquin i Cliaix 
d’Eslange, których Pieski Wybrał so­
bie na obrońców, po naradzeniu się z 
nim , nie przyjęli jego obrony.Dzien­
nik Bon sens m ów i: Fieskiemu przy­
pisują przenikliwy i przebiegły rozsą­
dek. Następne zdarzenie jest jego do­
wodem, Uderzony niezliczonemi 
środkami ostrożności, które z począt­
ku jego uwięzienia przedsięwzięto, a- 
by sobie nieodebrał życia , rzekł do­
zorcy więzienia •• „Zadajecie sobie nie­
skończenie wiele pracy, aby mi odjąć 
nawet m yśl samobójstwa; lecz w wa­
szych środkach ostrożności nie widzę 
żadnego, aby tych ciosy odwrócić, 
którym na mojej śmierci zależy. Mo­
je pokai m y idą przez wiele rąk; jest 
żeś pan , p ew n y , że niedoznają żadnej 
szkodliwej zm iany, nim do mnie 
przyjdą?— Dozorca zdziwiony 1ą spra­
wiedliw ą u wagą zawołał: „Masz słu­
szność. Od dnia dzisiejszego Wszyst­
kie pokarmy będą u mnie przyrządza­
ne i posyłane w zamkniętej skrzynce."
— Od owego czasu ta ostrożność jest 
ściśle zachowywaną; wiele się ona 
przyczyniła do uspokojenia um ysłu  
t leskiego, który tak spokojnie gryw a 
ze swojemi dozorcami, jakby zupełnie 
Mienależał do wysadzenia machiny pie­

kielnej."— Dnia ló  października na 
giełdzie pary zkiej stały dobrze papiery 
hiszpańskie; m ów iono, iż p, M endi- 
Zabal zaciągnie pożyczkę 100  m iijo- 
liow  fr. zaraz po otwarciu posiedzeń 
sejm ow ych. A ngielscy bankierowie 
tuieli mu przyrzec tę pożyczkę, ( g f s . )

B n g ljn . Król Belgów opuścił A n -  
glją 4 października. X ięźua Kent, X . 
"VVikjoijai X . W ellington odprowa­
dzali go na pokład okrętu.— K ron ika  
P oranna  pochwala zamiar francuz- 
kich m inistrów, iż m yślą uwolnić mi­
nistrów Karola i ogo Więzionych w  
H an i, gd y ż , podług tej gazety , m ię­
dzy postępowaniem francuzkich mini­
strów wr r. i 85o i i8 o ó  niemasz ża­
dnej ró żn icy — Taż sama G azeta, któ­
ra jest organem ministrów angielskich, 
powiada, iż rząd francuzki sfałszował 
w  przeszłym miesiącu wszystkie w ia­
domości , które odebrał z Hiszpanii, i 
pyta s ię , czy  w  takim razie p. R ayne- 
val poseł francuzki powinien zostawać 
W Madrycie. Dalej oskarża la gazeta 
rząd francuzki o złamanie poczwór­
nego przymierza , gdyż dozwala Don  
Karlosowi zaopatrywać się w  broń 
francuzką wbrew warunkom traktatu 
i sprzyja mu w idocznie, któremu po­
słałby na pomoc swoje w ojsko, gdyby  
się nielękał, aby się niepołąc2y ło  z 
Hiszpanami iniezagroziło jemu same­
mu.
. P ° r ttig a tja .  D zień  22  września : 
jako rocznicę przybycia D onny M a- 
33'i Królowej do L izbony w r . 1 815  
obchodzono przez strzelanie'dział, hi- 
cie w* Wszystkie dzw ony i  paradę 
Wojskową. Królowa obraziła sięm o- 
5*10 ’ iżX ięźn a  B raganzy, Infantka 
Donna Izabella Mar ja, angielski poseł
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H ow ard  d e ’W alden  i admiral angiel- dostojeństw w  lej ojczyźnie stoją, 
skl W ill iam  Gage niezhajdowali się W iec ieź  zkąd n u to  przyszło? szcze-
na tej uroczystości. Dnia 24  września 
odbyło się w  Lizbonie nabożeństwo 

■ żałobne za Don Pedra: wszyscy mie­
szkańcy w  tym  dniu nosili żałobę. Po 
miastach pokazuje się niespokojność 
umysłów, co przypisują  niedobremu 
w p ły w o w i ,  pod k tórym  Królowa 
zostaje i że zaczyna być obojętną na 
dobro kraju. Z  XjężnąjBraganzy m o­
cno się znowu poróżniła i już  nie m ie­
szkają  r a z e r m _______________ ( g . p .s .')

W  tearze opery w  Londynie  ma

rze  m ów ię  z tąd  że m  się zawsze n a j ­
pilniej uczył.**

VVedług ostatniego obrachowania, 
P rusy  liczą i o ,5 io ,oao  mieszkań­
ców, to jest 6 ,718,289 mężczyzn i 
6 ,791,711 kobiet — Królestwo W i r -  
tembergskie l ic z y , podług ostatniego 
wykazu , 1,690,237 mieszkańców, to 
jest 7 75 ,3 i 4 mężczyzn i 8 i 4,865 ko­
biet.— Dla czego wszędzie więcej 
m ężczyzn niż kobiet?

N ied a w n o  w P a ry ż u  stawiono p rze d  
sądem  z ło d z ie ja , którego już  5ty  raz'  ’ 1 r< 7* s k u c i u  1 ~ • o

być zasłona czyli tak zwana B a r d i n a  na uczynbu sc h w y ta n o ; w  sali sądo- 
7. z w ie rc ia d e ł: jaki to prześliczny po- w  Jodano mu adwokata, k tóry  go
mysi? Cała publiczność wczasie m ię- • » , • , ; rariv
dzyak tów  będzie widzianą podw ój­
nie. D a m o m  szczególniej podoba się 
ta nowość.— W  Anglii pewna dama 
zaprosiła jednego kapitana na tańcują­
cą  herbatę; W bilecie zapraszającym 
napisała; „aby sw oją’ Jkompamą, ( to

miał bronić i udzielić dobrej rady. 
Jakoż adwokat w yprow adził  złodzie­
ja z sali i na boku pytał go czy p raw ­
da żesię już raz 5 ty dał schwytać na 
uczynku. „T ak  jest panie adwokacie!1* 
odpowie złodziej.— A więc moje dzie-

„ „ r ------- ,. „ . - - c ię , rzecze adw okat, najlepsza rada ,
jest swem  towarzystwem czyli swą j a k ą  c [ ( ] a ( < m o g ę  , jest t a , abyś jak n a j-  
osobą) raczył zaszczycić jej biesiadkę.1 pi,?dzej nciekł. Złodziej korzystając

z lej r a d y , zwłaszcza źe wyszedłszy z 
adwokatem nie by ł  strzeżony , uciekł; 
adwokat wrócił do sali a zapylany co 
m a  na oskarżonego obi onę ? nic, od­
powiedział; dałem mu tylko dobrą ra­
dę , a ta jest żeby uciekł. Śmiech o- 
góltiy pow stał,  a straż zawstydzona 
pobiegła za złodziejem , lecz on już 
był daleko.

Kapitan biorąc zaproszeuie dosłow­
nie,kazał zabębnić, marsz, i z całą swo­
ją kom panją  200 żołnierzy liczącą 
p rz y b y ł  na tańcującą herbatę. — 

Stauisław K arn k o w sk i , A rcyb i­
skup Gnieźnieński, Prym as Króle­
stwa, ozdoba duchowieństwa Polskie­
go, sprowadziwszy do Kalisza Jezu i­
tów , swoim kosztem wystawiwszy im 
kollegium, kościół i szkoły, często na 
publicznych popisaah mawiał do swo­
ich uczniów: „T e  ręce niegdyś w piecu 
paliły, teraz królów maszczą głowy i 
w kładają  im korony, te nogi boso cho­
dziły , teraz na najwyższym  stopnia

P r z y b y l id o  K ra ko w a . Boniecki Ferdy­
nand ob. Wodzicki W ład y s ław  br, Bieliń­
ski August ob. z Polski Hawticki z Austryi. 
Stefke S. Radzca z P rus,

Dziś w  południe stopni ciepła 8*

G łó w n y K a n to r  R e d a k c y i  K u r  j e r a  w  K sięg: p .K ocha  obok koić: P .M a r y i  w  R ym b±


